
c en a  b h a l e r z y .

27. — ROK XXV. I KRAKÓW, ŚRODA DNIA 31. STYCZNIA 1917 ROKU
CENA ZA OGŁOSZENIA (IN STRATY):

—■20 
—•40 
—•80 
1 — 
1-60

Zwyczajne: 1 wiersz petitowy lubjefiomiejsce 
wiersz 1 petitowy układ liczb, lub lalJ, 

Nadesłane za wiersz petit, lub jego miejsce 
Nekrologi i zawiadomienia oci wiersza petit, 
Komunikaiy pry w. po kronice od wiersza pei.
Załączniki prospekty i eyrkuiarze, broszurki 

itp, dla zamiejscowych prenum. za 100 egz. „ 2-—
dla miejscowych p renum erat. za 10'J egz. V -  

Przy kilkurazowem zamieszczeniu insera!. nadesłane­
go itp. udziela AdminisUaeya odpowiedniego raoaiu.

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSI, W KRAKOWIE W ADMINISTRACYI: 
MIESIĘCZNIE K. 3*80. KWART. K. li*— POŁROCZ. K. 21*— ROCZNIE K. 40-—
Za odnoszen ie  tlo d o m u  w K rakow ie , i u u za uil-i- ooeztow :; do  K ustro-W  es ie i, N iem iec. .... p rzesyłkę pocztow ą do A u s tro -W ęgier,
i K ró le stw a  P olsk iego  do licza  się po 60 hal. m iesięcznie. — C ena Nr a w y n o si w K rak o w ie : 
W ydan ie  p o ra n n e  12 hal. W y d an ie  w ieczo rn e  h hal. Na p ro w in cy i: W ydan ie  ca ło d z ien n e  16 hal.

ADRES REDAKCYI 
1 EL. hEDAKCYl 190.

ł ADMINISTRACYI: KRAKÓW, ULICA
-  A li  Mi N 1 DHL! KARNI 3344.

S W . K R Z Y Z A  L. I I .
TELEGiU: „G ŁOS N A R O D U "K RA K Ó W .

WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub też 
wprost w Administracyt „Głosu Marodu“ w l\jrakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
U Przez P o cz to w ą  K asy O szc zęd n o śc i Nr 23,993 
d| Przez Piiię U a n k u  k r a j o w e g o  w Krakowie na 
rachuFiek b i e ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu Narodu" 
3) Przekazem pocztovvym pod adresem  Adcninistracyi 
„Biosu Narodu- w Krakowie, uL św. Krzyża L; 11.

wzajemna pomot miasta i wsi.
tKorespondeneya ..Głosu N arodu11).

przemyśl, w styczniu.
Kwesty a sam ostarczalnośęi państw  cen­

tralnych na punkcie produkcyi rolniczej i 
przemysłu wrojennego wybiła się w tychże 
państwach na czoło wszystkich spraw. Gali- 
eya, należąc do tego centralnego splotu, mi­
mo, żc jest krajem  rolniczym, mimo, że po­
siada u siebie duże rezerwy naftowe, solne 
i węglowe, dla całości państw a była zmuszo­
na niejedno złożyć w ofierze i z niejednego 
zrezygnować na rzecz wrspólnych interesów. 
.Stąd poszło, że m iasta galicyjskie, leżąc w 
kraju rolniczym, nie posiadają dostatecznej 
ilości produktów  rolnych, nawet nieobjętych 
przez państwo, s tąd  dalej wypływa, że nie 
tylko miasta, ale prawie cała Galicya nie po­
siada dostatecznej ilości hafty, soli, węgla...

Ze wszystkich istniejących powiatów mo­
że najbardziej upośledzony pod względem 
zaopatrzenia się w powyżej nadmienione a r­
tykuły hyl powiat przemyski. Złożyły się na 
to różne powody a przedewszystkiem znisz­
czenie w czasie oblężenia (wsi w promieniu 
10—20 km. wokół miasta poszły z dymem), 
następnie lichwiarskie postępowanie speku­
lantów, którzy sprowadzili naftę rzekomo dla 
1’rzemyśln, w gruncie rzeczy szły owe zamó­
wienia dla Sądowej Wiszni, Mościsk, Jaw o­
rowa i innych powiatów, «gdzic je m agazyno­
wano a następnie sprzedawano po lichwiar­
skich cenach. Chłop z okolic Przemyśla, za 
jęty  będącą w toku odbudową swych do­
mostw, za późno -się spostrzegł, nafta, podsko­
czyła do cen takich jak: litr nafty  za litr m a­
sła itp. Mimo, że włościanie opłacali za owe 
artykuły  lak wysokie ceny. w ostatnich mie­
siącach nie można było otrzymać ich i za 
tę cenę. W .powiecie powstał wprost krzyk 
za naftą i solą.

Nad usunięciem tej bolączki, przedewszy- 
stkiem dotykającej powiat, zastanaw iały się 
organizacje rolnicze. P raktycznie tę  myśl u- 
jał i pod kątem  widzenia interesów tak  lu ­
dności wiejskiej jak  i miejskiej postanowił 
przeprowadzić koiąisarz rządowy m. Przem y­
śla p. Łyszkowski. Podporządkowawszy sza­
blon i suche instrukeye biurowe pod właści­
wość stosunków stworzonych przez wojnę 
zajął stanowisko, streszczające się w transak- 
cyi: wieś miastu z pomocą, miasto zaś wsi. 
Stworzy! plan pozornie w ydający się za tru ­
dnym, bo wymagający fachowości kupie­
ckiej, personalu, etc., w gruncie rzeczy zaś 
przy zrozumieniu interesu obu stron (wsi po­
trzebującej artykułów  miejskich, zaś miasta 
potrzebującego artykułów  wiejskich), przy 
dobrych chęciach obopólnych i pracy dający 
się przeprowadzić, wydający przepiękne o 
woce.

Przy współdziałaniu organizacji 'Iow. Kó­
łek rolniczych zwołano na dzień 5 stycznia 
b. r. masowy Zjazd delegatów i tnężów zau­

fania 'Iow. Kółek rolniczych oraz naczel­
ników wszystkich gmin całego powiatu prze­
myskiego. Zjazd ten  powołał do życia iusły- 
lucye: P o w i a t o w y  K o m i t o t  A p  r o- 
w i z a c y j n y, fungujący pod naczelnem 
kierownictwem kom isarza p. Łyszkowskic- 
go. Powiatowy Kom itet aprow izacyjny ma 
w każdej gminie swą filię, działającą na 
podstawie in stru k c ji Powiatowego Komite­
tu, skupującą tow ary na podstawie ccnijika. 
uchwalonego przez Powiatowy Komitet, i do­
stawiającą, te towary' (produkty wiejskie) do 
m agazynu Pow iatowogo Kom itetu w mie­
ście. W zamian za to otrzym ują K om itety 
iokalne wiejskie z Powiatowego K om itetu 
towary jak: cukier, naftę, sól, kawę. mydło. J  
świece itp. Otrzymane produkty  w iejskie roz­
dziela Powiatowy Komitet aprow izacyjny w 
porozumieniu z Komitetem aprowizacyjnym  
miejskim pomiędzy Konsumy i ludność miej­
ską, zaś lokalne Komitety wiejskie pomiędzy 
ludność wiejską.

Tego rodzaju o rgan izacja  handlowo oby­
w atelska musiała usunąć lichwiarskich po­
średników', uregulować ceny, słowem m usia­
ła się udać. Dzisiaj gminy handlowo adm i­
nistrowane przez K om itety wiejskie, zwożą 
do miasta w dużej ilości masło, jaja, sor, 
drób, buraki i inno jarzyny, pobierając z m ia­
sta  tow ary jak: sól, nafta mydło, świece, cu­
kier. Zadowolenie ludności tak  miejskiej jak 
i wiejskiej ogromne. A kcya handlu wymien­
nego pomiędzy wsią a miastem spowodowała 
natychm iastowo z n i ż k ę  c e n  produktów 
wiejskich na rynku przemyskim I tak  np. 
jaj z 30 hal. na  18—20 halerzy za sztukę, m a­
sła z 17 koron na 13— 14 koron za 1 kg. w 
Powiatowym Komitecie aprow izacyjnym ' o- 
irzymuje się jeszcze taniej, wedle cennika 
nabywa się po 10 hal. jajo, zaś masło po 11 
koron za i kg.). Zasługę w przeprowadze­
niu tak  doniosłej akcyi ponosi prawie wy­
łącznie komisarz rządowy p. Łyszkowski. J e ­
go staraniom , energii, rozumnemu i obywa­
telskiemu pojmowaniu spraw, ehęci wezuwa- 
niu się w trudne położenie ekonomiczne lu­
dności zawdzięcza miasto już nic jedno.

Akcya powyższa, praktycznie przeprowa­
dzana z tak  dodatnimi już obecnie rezu ltata­
mi, jest p i e r  w s z ą  w G a l i e  y i. Wpraw ­
dzie były nawoływania z Kół ziemian i ma- 
iorolników na tem at spieszenia z pomocą 
miastom, ale na. tern skończyło się. P rak ty ­
cznie lego spieszenia nikt nie u ją ł.i pierw­
szy powiat przemyski na jego chlubę i za­
szczyt, wstąpił na tę drogę i pod kierownic­
twem p. Łyszkowskiego na wzór innym po­
wiatom wywiązuje się z podjętej roli. S.

u nas zastosowanie prawie wyłącznie w' roi 
nic iwie. 8 lory zatem  przedew'szystkiem zie-

nie w arunki wr danej gałęzi inaczej się uło­
żą: saletra z Ameryki Południowej do £u-

najw ieksza skrupulatnością roz-tropy  sprowadzana ostoi się wr walce kon- 
y wszelkie!’ dane, przem aw iające. kurencyjnej zc współzawodiiicząceiui sztu-

m kańskie z 
ważyć winny
za i przeciw zakładaniu  fabryk nawozów
zotowych

Przyjrzyjm y się dokładnie, 
zanio kw estyu ta  znalazła w 
przed i w czasie obecnie toezącoj się wojny

a - ; cznemi związkami azotowemu
i K w estya ta zasługuje na omówienie szer- 

e rozwią- sze.
Niemczech Saletra jest właściwie głównym nerw'em 

życiowym chilijskiej polityki narodowo-go-

eka Południow a.*jako jedyna w y -1 cyi saletry, dowodzi przeznaczona przez se- 
śaletry. Niemcy,' dążąc jeszcze w j nat cinhjski nagroda w wysokości 10 nnlio- 
)ju do chociażby częściowego u- nów pesów za rozwiązanie racjonalnej 
ńa się od dowozu saletry, starały  j przeróbki odpadków, pozostałym przy fabry-

W la tach  1910—1913 zużywanie saletry, to-; spodarczej. Gały budżet tego państwa, opar- 
go najważniejszego nawozu azotowego, wa- ty jest na cle wywozoweiu od saletry. — 
halo si(j vi granicach 780.000 do 780.000 to n ' przysparza bowiem paust-wu przeszło *-00 
(l tona =  l.OuO k lg j ,  za które Niemcy pla- milionów pesów (1 peso równa się mniej wię- 
ciłv około 173 milionów' marek rocznic. Ha- coj jednej marce) rocznego dochodu. Jak  
racz ten, jak  wiadomo, wyłącznie poch ła-; wielką wagę przywiązuje rząd do eksploata- 
niała Am eryka Południow a,‘jako jedyna w y -1 cyi saletry, dowodzi przeznaczona przez so- 
twórezyni saletry 
czasie pokoju
niezależnienia  ; ,
się produkt ten zastępować innemi związka- kacyi. saletry. Najzyskowniejszem przedsię- 
mi azotowemu koksując węgiel. j wzięciem w .Obili jest eksploatacya saletry,

N astała wojna a  zarazem blokada Nie- k tóra przy bardzo rozrzut,nem prowadzeniu 
mieć: dowóz saletry  n a jz u p e łn ie j  odcięty, a j i  wysokiem wynagrodzeniu zarządu i robo- 
zapotrzebowanie związków’ azotowych nie-j tuików  zapewnia bajeczne zyski, 
pomiernie wzrosło, gdy'ż oprócz rolnictw a, Wybuch wojny i tu taj wywołał ogromny 
znalazły one olbrzymio zastosowanie w wy- przewrót.
robie amunicyi. Wobec tego niemieckie mi-1 Pomimo wzmożonego zapotrzebowania sa- 
nisteryum wojny zobowdązało prawio wszy- łotry dla fabryk amunicyi w Anglii, Prancyi 
stkie kopalnie węgli do koksowania ich; na i Ameryce Północnej, brak wywozu do 
koszt państw a pow stały w Alpach bawar- j państw centralnych, spowodował nadproduk- 
skich i Górnym Śląsku*'fabryki azo tn iak u ;! cye i ilość warzelni z czynnych przed woj- 
wreszcie rząd zachęcał inieyatywę prywa-1 na 134 zmalała do 36, a w końcu ubiegłego 
tną do w yrabiania soli amonowych. W zw iąz-! roku wskutek większej produkcyi i amiini- 
ku z tein na wspomnienie zasługuje ba den- cyi wzrosła znowu do 61. Wytwórczość, sa­
ska fabryka sody i aniliny, k tó ra s to su jąc! letry w r. 1913 z 2,773, 2773.291 ton spadła 
syntezę am oniaku podług Habera, wyprodu-! w r. 1915 do 1,775.291 to, a wywoź do Emo-

Kwestya azotowa.
W wydanej świeżo w W arszawie pracy 

dra J. Kosińskiego ,,Kwestya azotowa w 
Królestwie Polskicm '1, autor nawołuje do 
budowania fabryk nawozów azotow ych u 
nas w kraju. Przetwory azotowe znajdują

kował w roku bieżącym ąż 300.1)00 ton soli 
amonowych, wartości 75 milionów marek.

Gdy w roku 1913 Niemcy byjy oddane je­
szcze na laskę Ameryki Południowej, spro­
wadzając 750.000 ton saletry, obecnie samo

ton zmniejszył sie do

wyr
soli asrotówydh. duchhtfzącą do 1,400.000 
ton.

Inaczej ato li rzeczy się u nas mają.
W ytwarzanie azotniaku z azotu powietrza 

jest u nas zupełnie wyłączone, ponieważ nie 
posiadam y ta k  tanich źródeł silnej energii, 
al)v koszt jednej kilowat-godziny nie prze­
kroczył jednego grosza. Zastosowanie torfu 
do

py z 1.983,600 
U>12.000 ton.

Aby w części zapobiedz gfożąeemu przeło­
mowi senat, chilijki już w sierpniu 1914 r. 
uchwalił [trawo, na mocy którego każda fa-

rabiają najzupełniej w ystarczającą ilość; bryka otrzymuje subwencyę w wysokości 3
-pesów za każdy cen tnar saletry, znajdujący 
się na składzie fabrycznymi o Zagrożone pod­
stawy' ekonomiczne tego k ra ju  i troska o u- 
trzym anie dawniejszy cli rynków zbytu wo­
bec sztucznie w ytw arzanych w Europie 
związków azotowych niewątpliwie skłonią 
rząd, w skład  którego wchodzą akcyonary- 
us/.c złotodajnych ziemi saletrzanych, do 
zmniejszenia cła wy wozowego. Gdyby w do­
datku  dywidendy zostały zredukow ane do 
skromniejszych rozmiarów, skutek będzie wi­
doczny'; saletra znów zajmie uzurpowane 
obecnie przez sztuczne związki azotowe, do­
minujące stanowisko w rzędzie nawozów a- 
zotowych. Na przyszłe konjunktury handlo­
we również wpłyną bogato pokłady saletry

wyrobu nawozów azotowych również nie 
zasługuje na uwzględnienie, gdyż brak u nas 
głębokich pokładów odpowiedniego torfu, 
położony ch przy kolei, k tóre jzwbezpdeczyły- 
by istnienie fabryki przez długi szereg lat. 
Jcdynem  zatem źródłem azotu w naszym 
kraju pozostają pokłady węgii w Zagłębiu 
Dąbrowskiom, o ile wyniki mających się do­
konać badań tam tejszego węgla wypadną znalezione w Turcyi niedaleko miejscowości

LEONARD MERRICK.

. Leśny Kwiatek.
(Przełożył z oryg. Fryderyk Gidiner).

•laniaud zw ykł był cały dzień pozosta­
wać w łóżku, noce zaś przepędzał na spi-! 
janiu absyntu. K iedy ]>rzy tym trybie życia 
pisywał swe poezyre. pozostanie tajem nicą. 
Pisał je jednak a pisałby także i inne utwo- 
>y, gdyby był miał wolę po temu. Pewnego 
razu powiedział ktoś, że byłoby powinnością 
JaniumTa napisać historyę nocnego Paryża*, 
był on bowiem żywą encyklopedyą różnych 
dyskretnych spraw’. Ponieważ jednak hiśto- 
ryi takiej obecnie napisaćby już nie mógł. 
pozwolę sobie powtórzyć histeryę „Białego 
Wilka*1, ki órą opowiedział pewnemu an­
gielskiemu nakładcy i mnie jednej nocy na 
terasie tego samego ..Białego W ilka1*. Było 
to tak.

— Gdyśmy weszli do owej nędznej malej 
rostauricyi na M ontmartre, zastaliśm y J a ­
niami*.! siedzącego przy narożnym stole w 
parterowej sali i pijącego swój ulubiony 
napój. Byt opłakanie brudny i w yglądał jak 
straszydio na wróble, toteż angielski wy­
dawca spojtzal z nerwową odrazą, gdy za­
proponowałem poznanie go z Jan iaudhm . 
Jednakże cc. Jan iaud , to  Janiaud. Propo- 
zyeya została przyjęta i Jan iaud  rozpoczął 
gawędę w swym ojczystym  języku.

— O północy wydawca zamówił ko lac ję . 
Ponieważ r, owych dniach nie znałem jesz­
cze zwyczajów przyjętych w re stau rac ji 
..Białego Wilka**, zamówiłem do kolacyi pi­
wo. Jan iau d  uśmiechnął się sardonicznie, 
zaś kelner zadziwił nas inform acyą, że pi­
wem nie może służyć?

— Go takiego? #
— Bo północy, tylko szampan — odpo- 

w iedzial.
— Doprawdy? W takim razie chodźmy 

gdzieindziej — zaproponowałem.
Becz wydawca nie chciał o tom ani s ły ­

szeć. Był on bardzo szczodry, a prócz tego 
..odbywał Paryż11.

— Jednakże, co to ma znaczyć? — za­
pytał Janiauda.

Jan iaud  puszczał kółka dymu. ..Taki lu ­
laj przepis. Przez cały wieczór pijący piwo 
są tu taj równie mile widziani jak  i w innych 
lokalach; lecz o północy —- zresztą, przeko­
na się pan sam, gdy pan zobaczy1.1.

t w krótce zobaczyliśmy. Mieszczanie z 
M ontmartre wynieśli się w trakcie naszej 
rozmowy, a po krótkiej chwili restauracya 
zapełniła się hałaśliwymi gośćmi, którzy za­
jeżdżali w dorożkach. Wszyscy, prócz nas 
samych, byli we frakach. Na tym samym 
miejscu, gdzie liczono pilnie każdego mie­
dziaka, rozrzucano teraz złoto. Zrobiono 
miejsce do tańca i panna Yan Joliejuctto. z 
tea tru  Olympia, zaśpiewała towarzystwu je- 
dnę piosnkę z swego ostatniego repertuaru.

Wydawca rozruszał się.
— Ciekawa jest. jednak ta zmiana! Gzy 

tu zawsze, tak  bywało?
— Zapytaj pan Jan iauda. -  odrzekłem — 

J a  nie wiem.
— U, bynajmniej — odpowiedział Ja- 

niaud; — mezawszc tak  bywało! Biały 
Wilk był o północy równie cichy, jak  o k a­
żdej innej porze. Lecz z \ k a ł  sławę jako lo 
kał kclacyjny; obecnie zaś zbierają się tu 
ludzie żądni zabawy a posiadający pienią­
dze i zbijają obcasy w tańcu  do piątej go­
dziny rano.

na korzyść przyszłego przemysłu azotowego, 
gdyż ilościowa zawartość azotu jest w ści­
ślej zależności od gatunku węgli. Niezale­
żnie, jednak od wszystkich tych względów 
rozwiązanie zagadnienia azotowego w Niem­
czech i osiągnięte tam świetne wyniki nio 
mogą zachęcić nas do zakładania fabryk na­
wozów azotowych, a to dlatego, żo po woj-

— Ciekawo,* jak  takie zwyczaje pow sta­
ją! — zauważył wydawca. R estauracya le­
ży na uboczu, jest, zupełnom przeciwień­
stwem przepychu a mimo to. jak  się zdaje, 
jest kopalnią złota dla właściciela. Spójrz­
cie na niego! Patrzcie na jego białą kam i­
zelkę i ciężki złoty' łańcuch, jego zamożny 
wygląd. Ten człowiek to milioner w minia­
turze.

— W jak i sposób zdołał on to tak  urzą­
dzić, Janiaud — pan wie wszystko? —  za­
pytałem.

Poeta stuknął w brodę i spojrzał na swój 
próżny kieliszek. W ydawca podniósł bu­
telkę.

— Nie mogę gadać przy szampanie! — 
powiedział Jan iaud  z pewnem wahaniem.

— No, jeśli pan nalega, to napiję się jesz­
cze, ale tylko absyntu. Prawdopodobnie nie 
będą tu  mieli nic przeciwko temu. Pst.. A- 
Uolf! — K elner pospieszył ku nam!

— Ten pan płaci szampana, lecz ja za tę 
samą cenę wolę absynt. To chyba nio jest 
wzbronione, co?

Adolf uśmiechnął się pobłażliwie.
— Może siądziemy na terasie? — zapro­

ponował wydawca. — J a k  panowie sądzicie? 
Za, dużo tu ta j hałasu, praw da?

Przenieśliśmy się więc na terasę i ezckaliś- 
my póki Jan iaud  nie przyrządzi swej tru ­
cizny.

Karabunar.
i'o wojnie i po doprowadzeniu żeglugi do 

stanu normalnego deficyt azotowy u nas 
szybko będzie pokry ty  przez dowóz saletry7', 
która, wr wyjątkowe własności wyposażona 
i jako  związek stały, w walce konkurencyj­
nej odniesie zwycięstwo.

fnż. Henryk Dobrzyński.

Bogactwa Rumunii.
Wartość rumuńskiej własności państwo­

wej w zdobytej przez sprzymierzonych czę­
ści kraju, oceniana jest, na 2.32 miliardów 
lei. Ubciążonia zaś jest, długiem państwowym 
do wysokości 1.72 miliardów. Wspomniana 
własność państwowa składa się z domenów, 
przedsiębiorstw rybackich, z kopalń soli, te ­
renów naftowych, kopalu, przedsiębiorstw 
przemysłowych i żeglugi, a  przede wszy st- 
kiem kolei żelaznych. v o  domenów należą 
lasy państwowe w obozarze 1.U0 milionów 
hektarów, które obecnie przynoszą rocznic 
wprawdzie tylko 8 milionów lei dochodu, ale 
przy racyonainem  gospodarstwie mogą zaraz 
ctac po 25 milionów. Ziemie oane państwowe 
są wydzierżawione za sumę 9 mil. lei ro ­
cznie, a  wartość ich jest oceniona na 2UU mi­
lionów. Najbardziej wartościowenn dom e­

nami są domeny Brada, J igalia  i Vatra M o 
nastirei Blobozia (obie w dystrykcie Jalonn- 
ta). Go się tyczy rybołostwa, jest ono na 
wszystkich wodach w Runuum — z w yjąt­
kiem Dobrudży —  monopolem państwowym. 
Najważniejszym obszarem rybołówczym są: 
obwód Bratcs (kolo bałac-zu), dalej BrarŁu 
Giurgcwo, Bulina i Tuleza w' delcie Dunaju. 
Gwoc połowu jest codziennie sprzedawany 
na targach w- drodze urzędowej licytaoyi. 
Państwo osiąga tym sposobem około 4 mi- 
łionów iei tocznie. Kopahde soli w Jargu l 
Ucna., Ucuoła Mari r w Slanicach, w który ch 
po większej części pracują więźniowie, da­
ją  rocznego dochodu 10 milionów lei. Sól 
jest przeważnie transportow ana do Egiptu. 
Państwowe kopalnie węgla brunatnego i ka­
mieniołomy przynoszą 600.000 lei. Państw o­
wym terenom  naftow ym , zwłaszcza w More- 
ni, przepowiadają w ielką przyszłość.. Szaco­
wane są one na  300 milionów. Roczna ich 
produkeya ńoazia w r. 1911— 1912 do 2.8 
mil. centa, metr., co czyni błizko 18 % ogól­
nej produkcyi. Następnie należą do państw a 
fabryki ty-toniu, zapałek, k a rt do giauiia, a r­
senał i inne zakłady wojskowe, drukarnie 
państwowe, doki w Tum -Severin itd. Ru­
muńska sieć kolejowa, m ająca okrągło 3.550 
kim długości, stanow i w całości własność 
państwową. J e s t  ona prawie wszędzie nor- 
mahijo-toiowa, a ty lko  niektóre, mało wa­
żne koleje lokalne są wązkotorowe, a  linia 
Jassy— Ungheni (na gi*anicy rosyjskiej) ma­
jąca 21 khn. długości, jes t szerokotorowa. 
Także rum uńska przestrzeń kolei lwowsko- 
czenuowieckiej jes t od daw na upaństwowio­
na za rocznemu annuitetam i w kwioeie 3.86 
milionów franków, z któryah osta tn ia  pół­
roczna ra ta , p rzypadająca w; p tździem iku  
1916 r., oczywiście nio została zapłacona. 
Ogólny dochód kolei państw owych wynosił 
w roku 1913/14 115 mil. franków, /zaś* nad ­
wyżka dochodów ruad w ydatkam i na  u trzy­
manie kolei w ruchu 34.34 milionów, co* z 
Uwagi na w ysokość kapitału  zakładowego w 
kwocie 1.060 mil. franków, daje zaledwie

bytom przy łom 
czenie.

— Słuchajcie! 
rt-go pan właśnie

obecny i widzi,•iłem zakon-] nic miałem nic przeciwko teatrom , poza tein.
i że żaden z dyrektorów  nie chciał n igdy  wy- 

Dupont. właściciel, k to --staw iać mych dram atów, ie d n .ik ^  w i m k, mych dram atów, jednakże w żonie
podziwiał, był kucharzem  restauratora, walczącego ciężko o byt, n iem o

u pewnej rodziny, mieszkającej na Boule-1 żna chyba podsycać " ' *

Dziwny to zbieg okoliczności, że zapy­
taliście mnie panowie właśnie dzisiaj o lii- 
storyę ..Białego Wilka**, - -  zaczął, 'p o c ią ­
gnąwszy łyk  absyntu; —  gdybyście byli się 
spytali o to  dwa dni tomu, opowieść nie by ­
łaby ta k  zajm ująca. H iątorya ta  s ta ła  się 
kom pletną dopiero wczoraj; przypadkowo

vard Hausinann. Pobierał bardzo ładną pon- 
syę i prawdopodobnie pozostaw ałby tam  po 
dziś dzień, gdyby nie fakt. że zakochał się 
w pokojowco. Dyla to osóbka żywego uspo­
sobienia, am bitna, to też przyjęła go ty lko 
pod tym warunkiem , że porzucą służbę i za­
łożą interes na własny rachunek. Dupont. 
jako człowiek przezorny, byłby wolał służyć 
dalej u jakiej familii w charakterze kucha­
rza i dozorcy domu. ostatecznie jednak zgo­
dził się, i za pieniądze obopólnie oszczędzo­
ne objęli tę  małą restauraeyę. w której pan 
wydawca podejm uje innie dżiś z iście królew ­
ską wspaniałością! Nie oni lokal ten tak  nn- 
zwali — nosił już pierwej nazwę Białego W il­
ka; okoliczności, w jakich nazwę te o trzy­
mał, są również bardzo zajmujące, lecz ja 
zawsze unikam wszelkich dy wersy i w mych 
utworach — jest to jedna z. pierwszych zasad 
sztuki pisarskiej.

Poy.ił znów nieco ahsynln.
— Objęli zatem ton zakład i prowadzili go 

na sposób swego poprzednika - -  podawali 
śniadania po franku  pięćdziesiąt i obiady po 
dwa franki. Są to ciemne slrony dzisiejszego 
Białego W ilka. tocz w owym okresie czasu, o 
którym  mówię, były 
cyn. jego podstawą
kłem był tu  obiadować, ilekroć miałem 
franki m ajątku.

- Jednakow oż zyski nie były imponują­
ce. Prócz tego dawna pokojóweczka poczęła 
po ślubie zdradzać różne pańskie zachcian­
ki. Namiętnie lubiła te^tr. Ja . Jan iaud . nigdy

ono jego jedyną alrak- 
i korona! Ja  sam zwy- 

dwn

oohoty do odwiedzania 
przedstawioti teatralnych. W szak pan po­
dziela to zapatry wanie? Prócz tego pani m ia­
łu słabość do strojów. Za bufetem  nie i*obił:i 
prawie nie innego, tylko rozwijała coraz no­
we wstążki i różne inne ozdoby. Przy w y­
daw aniu reszty bywała roztargniona —  i cią 
gle popełniała pomyłki na niekorzyść Du- 
ponta. W końcu musiał przyjąć pew ną swo­
ją krewną jako  kasyejikę. W ydatki wzrosły 
dochody pozostały te,same. Ostatecznie Du­
pont popadł w trudności; Białemu Wilkowi 
groził upadek.

— Słuchajcie! Żyła w owynt czasie tan ­
cerka zwana „Leśnym K w iatkiem 11. Posiada­
ła dużo wdzięku i cieszyła się wielką popular­
nością. Mieszkała przy ulicy W agram , przed 
bramę tea tru  zajeżdżała własnym powozem, 
fotografie jej sprzedawano w podobnej ilości! 
co konfetti w karnaw ale. Otóż pewnego po­
południa, Dupont, k tó ry  właśnie rozważał 
co wybrać, bankructw o i więzienie, ozy sa­
mobójstwo. zdumiał się niezmiernie, o trzy­
mawszy od niej wiadomość, żo zjawi sie u 
niego w nocy z k ilku swymi przyjaciółmi.' n- 
by zatem  zarezerwow ał stói i koiacyę:

, r >uPont fńdwie wierzył swym uszom. 
Powiedział żonie, że jakiś żartow niś zakpił 
z niego. Oświadczy7], że nie myśli brać sery a 
lego zawiadomienia, że nie jest takim  głup­
cem. aby się dać wziąć na kawał. W końcu 
postanowił zwrócić się do Leśnego K wiatka 
z telegraficznem  zapytaniem , czy wszystko 
.było prawdą.
- ...............  (Ciąg dalszy nastąpi,).
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0.3% od in w ^ tę w a Ą ^ o  w k o le ^ j s ^ tą & E  
W rękach pań»v*ra Łid&iuje się \ógrnież i i  
gtuga m orska (dw i^ llŁ ie : wschodnia, i za­
chodnia), a  u to y m u ję  Ją  10 okrętaw, tuda^ż 
żegluga rzecznik, Wi-ts^ś&Lę i s tn ie j  V  BroEę 
wielkie p ań sw o w e doki i ąpdusse. grzyno- 
sząeo czysty  z y sk  w kwocie: tSu.0O6‘iei. tu ­
dzież w Bukareszcie dwa wielkie dom y skła­
dowe.

.. —«v

W ieści ze  Żm udzi.
Za „biuletynem1- warszawskim podaje „Kur. 

lwów.-1 następujące wiadomości ze Żmudzi:
Okupowana przez Niemców część gub. ko­

wieńskiej została podzielona na 30 obw. (Kreis) 
z któryeh każdy odpowiada terytoryalnie mniej 
więcej dawnej włości z czasów roa. Przenosze­
nie się z miejsca ha miejsce jest możliwe tylko 
w obrębie danego obwodu, którego granice są 
nieprzekraczalne. Na czeie obwodów stoją 
Kroishauptinanowie. Wprowadzono powszech­

ną kontrybueyę w postaci t. zw. Kopfsteur — 
pogłównego, które nałożono na całą ludność od 
15 do 60 lat wieku, a które wynosi od 9 marek 
do sum nader wysokich, w zależności od zaso­
bów-każdego człowieka. Lasy skarbowe r.ą wy­
cinane w ten sposób, że wierzchołki i pnie zosta ją 
na miejscu, tworząc olbrzymie zwały i zasieki, 
środkowe, grubsze części idą do Prus. Drzewo 
z lasów prywatnych sprzedaje się według taryfy 
z r. 1876, Nędza najgorsza po miasteczkach, 
zwłaszcza, że skutkiem utrudnień komunikacji 
kraj cierpi na brak przedmiotów pierwszej po­
trzeby. Niedostatek cukru, soli, zupełny brak 
mydła, nafty. tak. że pierze się odda w na łu­
giem, a do oświetlenia służą łojówkL na miejscu 
wyrabiane.

Kowieńskie Towarzystwo .Rolniczo nic może 
rozwijać żadnej działalności, skutkiem niemo­
żliwości zjeżdżania się i naradzania jego człon­
ków. Przez cały rok przeszło ule wolno b; }o 
otwierać szkół- nowych. Ze szkół istnieją litew­
skie (ze środków prywatnych) 7. obowiązkową 
niemiecką konwersacyą i w miastach szkoły 
dla żydów (niemieckie) — suosydyewane. Od 
grudnia wolno w tych miejscowościach, gdzie 
75 proc. dzieci mówi po polsku, zakładać szkół­
ki polskie. Wszelkie stosunki z ośrodkiem całe­
go życia Litwy z Wilnem są uniemożliwione. 
Pozwolenia m  wyjazd do Wilna niepodobna 
dostać.

Straty Rosyan pod Rygą.
Berlin. ..Rusakoje Słowo1'- donosi z Rygi, 

żc walkom koto bagien Tirulu towarzyszyły 
straszne zjawiska. Znakom ita pozycya ar- 
tyleryi nieprzyjacielskiej zgotowała piecho­
cie rosyjskiej straszmy koniec. Na niektórych 
pozycjach  po tonęły w bagnach całe jej od . 
działy, bez nadziei wydobycia się z nich. Po­
nadto musiały w ojska rosyjskie wytrzymać 
18-godzinny ogień bębniący. Zwłaszcza od­
działy syberyjskie poniosły ogromne straty .

„Cele wojenne Niemiec”.
Berlin. „Yoss. Ztg" donosi: Profesor hL 

storyi na  uniw. w Lipsku Dr Erich B r a n ­
d e n b u r g  ogłosił te raz  a rty k u ł o celach 
wojny. Zdaniem jego najpewniejszym  środ­
kiem zabezpieczenia się od przyszłych zma­
gań byłoby r o  z s z a r z e n i e  t e r y t o -  
r y ó w  n a  z a c h o d z i e  i n a  w s c h o ­
d z i e ^  następnie wolność mórz. Co do B e L 
g i i to  — zdanient prof. B randenburga — 
po teru co zasado, n i e  m o ż e  b y ć  p r z y ­
w r ó c o n a  j e j  n i e z a w i s ł o ś ć .  O dj- 
d a n i e  P o l s k i  Rosyi .jest n i e m o ż l i -  
w e z powodu uroczystego proklamowania 
Królestwa Polskiego przez, cesarza niemie­
ckiego i austryackiego. Jak o  zebezpieczenie 
dla Niemiec potrzebne są także L i t w a  i 
K u r 1 a n d y a. Temu rozszerzeniu teryto- 
ryów jest naturalnie poświęcona najznacz­
niejsza część pism a prof. B r a n d e n b u r ­
g a .  F rancya musi odstąpić Niemcom, ze 

względów m ilitarnych i przemysłowych ob­
szary kopalniane w Brie.y i Longwy. Z a ­
c h o d n i e  z b o c z e  W o g  o z ó w byłoby 
dla Niemiec ze względów m ilitarnych bar­
dzo pożądanemu jako też i B e 1 f o r t. Ala 
tych dwóch ostatnich, niestety, nie posiada­
my jeszcze.

Rosyjskie pociechy dla Rumunii.
Berlin. 7>e Sztokholmu donoszą do „Tag. 

h lattu1-: Do pewnego rosyjskiego dziennika­
rza powiedział Bratianu w Petersburgu : 
P rzyjaźń msyjskey-ruinuńska, zahartow ana 
teraz w krwi. jest tak  silna, że przeżyje w y­
padki. przez k tóre teraz przechodzimy. Gdy 
cel. do którego sojusznicy dążą, zostanie o- 
siągnięt.y. a  dla którego dał ca r tak  szlache­
tną inioyatywę. wniesioną przed niedawnym 
czasem na konieroncyi pokojowej, to w kr>ń- 
ctt pożądany ideał znajdzie praktyczne za­
stosowanie. Uciążliwy. fet ły ..pokó j zbrojny5 • 
zostanie raz tui zawsze odrzucony, a możli­
wość nowej katastrofy  wojennej u Europie 
bt-dzie usunięta- .

P r z e d  o f e t w y w ą  k o a l i c y i .
Lugano. J$J§ski generał M a r a z z i, „zdo­

bywca GoryęyT1, jak  go nazyw ają, żąda w 
artykule* ggjriieazczoąyju w „Giorąale dTtą- 

lią  utworzenia d y j t  t a t u r y  w o j s k o -  
w e j n a d  c a t ą  k  o a l i c y a. W  ton tylko 
sposób może ona zwyciężyć centralnych, li­
czebnie i m oralnie słabszych, lecz wskutek 
organizacja i dobrego kierow nictwa prze­
wyższających ententę. Na froncie zachód, są 
Francuzi i Anglicy zanadto oddaleni od te- 
rytoryum  niemieckiego i w skutek tego nie 
mogą do niego dotrzeć. Odnośnie do frontu 
wschodniego, to — jak  uważa jenerał Ma- 
razzi —  jeżeli Rosyanie nie mogą. uwolnić 
Rumunii —  p ó ł w y s e p  b a ł k a ń s k i  u- 
w a  ż a ć n a l e ż y  z a  s t r a c o n y .

Nie ma też celu kontynuow anie kam panii 
salonickiej, wojska Sarraila przydałyby się 
raczej do akcyi przeciw A ustryi, a wycofa­
nie ich uwolni floty sojuszników do działań 
na morzu Bródziemnem. Dla W łochów naj­
ważniejszym celem jest o b r o n a  A l p  i i n ­
t e n s y w n a  o f  e n  7 y w a n a  T  r  y e s t. 
Dla tych działań potrzebną jest nowa ciężka 
arty lerya, karab iny  maszynowe i pancerno 
automobile, a przedewszystkiom wielu do ­
świadczonych lotników i aeroplany. Prawo 
skrzydło włoskie mogłoby być w razie o- 
fenzywy poparte przez flotę, k tóra utoruje 
wojskom drogę na wybrzeża i opanuje za­
tokę Iryesteńską. Do działań tych czas te ­
raz nagli, gdyż w cza-ue wiosennych rozto­
pów cały teren zamienia się w bagno.

..Popolo d ‘Ita lia“ om awiając wywody je ­
nerała Marazzi dodaje, że k o a 1 i c y a m u ­
s i  m o ż l i w i e  n a j s z y b c i e j  w o j n ę  
u k o ń c z  y  ć, bo gdy Rosya i Anglia mogą 
dalsze zmagania się przetrzym ać, W łochy i 
F rancya nie, gdyż pierwszym grozi krach fi­
nansowy. a druga nie posiada już zapasów 
w ludziach. D l a t e g o  t e ż  k  o a 1 i c y  a 
m u s i  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  z w y- 
c i e ż y 6. a stanie się to tylko przy pomo­
cy o f e n z y  w y.

Pustułki i  lanieuoDitk ofeazfwath.
Zurych. W artyku le wstępnym  zajm uje 

się ...Matin" wypływająeem i wcąż na nowo 
pogłoskam i o m ającej nastąpić ' ofenzywie 
na zachodzie. Dziennik ostrzega przed wie­
rzeniem w cuda, gdyż Niemcy przygotowali 
się r, całą dokładnością do ofenz.ywy angiel- 
sk iej.

Pomoc dla Włochów.
Monachium. 7. Zurychu telegrafują do 

„Mtuich. Neuste Nachr.11: K ilku wysokich 
oficerów francuskich przy b rio  do Rzymu. 
Na dworcu powitał ich B a n e r e .  Równo­
cześnie z ich przybyciem poczęły obiegać po­
głoski o możliwości wysłania, w-ojsk francu­
skich i angielskich na front włoski. Przy­
puszczają, że rzeczywiście będzie sprowa­
dzona ciężka arty le iya  na front wioski.

Konferencya w Petersburgu.
Petersburg. W  konferencji koalicyi w Pe- 

b rsburgu wezmą udział: w imienin F ran c ji 
m inister kolonij D o u m  e f  g  u e i generał 
d e C a  s t  o 1 n  a  u; w imieniu Anglii m inister 
M i 1 a  e r. upełnomocniony m inister R e- 
v e 1 s t  o k  e i generał W i t  s o n; dla- Włoch 
m inister S e i a l o j a  i generał R u g g e r i  
L a d e r o n i*.

Na froncie macedońskim.
Budapeszt. Z Sofii donoszą do „Az Estti1*: 

Od dziesięciu dni rozwijają, nieprzyjaciele na 
froncie macedońskim nad jeziorem O c h r y ,  
d a  w luku Czerny aż do S t r u m y  bardzo 
ożywioną działalność. Dniem i nocą grzmią 
działa. Nieprzyjaciel prowadzi żywą akoyę 
wwwiadoweza.

Kongres pokojowy w Madrycie?
Geuewa. Dzienniki paryskie donoszą., że 

król Alfons zamierza- wdredyć krold, aby 
kongres pokojowy odbył się w Madrycie.

Osłabienie pozycyi Sarraila.
Berno. J a k  „Be-mer Bund11 donosi, zosta­

ło znowu przerw ane połączenie między le ­
wem skrzydłem  arm ii Sarraila a  włoskim 
frontem Yalony, skutkiem  cz,ego stanowisko 
Sarraila zostało barclzo osłabione.

Wiadomości telegraficzne.
Telegram y »Głosu Narodu* z dnia 31. stycznia 1917.

OFIARY EKSPLOZYI.
Bruksela. Z Paryża donoszą do dzienników 

; rortcrda.mskic.il. że liczba ofiar ostatniej c-ks. 
I p ło n i  w fabryce nuneryalów  wybuchowych 
i w Jlassy Palaiseau wynosi: 1.200 zabitych i 
j c-onad 3000 rannych.

Po zamachu na króla Alfonsa.
I Zurych. (B. Kor.) P rteydcn t Poincare 
I wysłał k r ó l o w i  hą s z;p  a ń s k  i e rn u

g ra tu lac ją , żo wyszedł cało z zamachu, ta­
kże papież Benedykt XV. wystosował z  te j
o k az ji serdeczny telegram  do króla Al­
fonsa.

Zawieje w Anglii.
Rotterdam. B. kor. (Biuro R eutera). W An­

glii szalała wielka zawieja śnieżna. Wieś ry ­
backa koło Borthmouth uległa zupełnemu 
zniszczeniu, ty lko  dwra dom j' ocalały. Miasta 
i wsie w lrlandyi zachodniej są wskutek 
zasp śnieżnych odcięte od świata.

KRONIKA.
Z miasta.

ZIMA, W ciągu wczorajszego popołudnia i 
dzisiejszej nocy temperatura znacznie się pod­
niosła. Podczas, gdy wczoraj rano termometr 
wykazywał 14 stopni Cel. poniżej zera, wieczo­
rem podniósł się do ośmiu stopni, a  dziś rano 
mieliśmy, już tylko 5 stopni zimna. Ocieplenie 
się powietrza nastąpiło w znacznej mierze z po­
wodu ustania wiatru północno - wschodniego, 
który przez kilka- dni dotkliwie dawał sic nam 
we znaki. Dziś, przy nudy cli opadach śnieżnych, 
mamy sympatyczną zimę. którą wykorzystują 
zwolennicy sportu saneczkowego i łyżwiar­
skiego.

DOSTAWY RĘKODZIELNICZE. Na wez.o- 
rajszem zebraniu łemkowskiej Izby. handlowej 
i przemysłowej sekretarz Dr Joseiert przedsta­
wił udział rękodzieła krakowskiego i za.ehodnio- 
galieyjskiego w dostawach dla wojska. W pier­
wszym roku wojny otrzymały zamówienia na 
obuwie dla wojska stowarzyszenia i spółki sze­
wskie a mianowicie: Towarzystwo dostawców 
obuwia dla armii i obrony krajowej w Krakowie 
oraz Stowarzyszenia przemysłowe szewców i 
Spółki szewskiej w Dobczycach, Kołaczycach i 
Starym Sączu. Członkowie tych spółek otrzy­
mali do wykonania ogółem 52.709 par obuwia 
wartości około półtora miliona koron. W czasie 
od 1 listopada 1915 do 31 marca 191(5 otrzymali 
majstrowie szewscy do wykonania ogółom 
4.450 par obuwia w wartości około 180.000 kor. 
\Y czasie od 1 kwietnia do końca roku 1916 r. 
otrzymali majstrowie szewscy, należący do wy­
mienionych wyżej stowarzyszeń i spółek do wy­
konania ogółem 9.403 par obuwia w wartości 
oko-lo półtora miliona koron. Ogólna wartość 
dostaw szewskich dla wojska, wykonanych w 
okręgu Izby handlowej od chwili wybuchu woj­
ny. wynosi razom około 2 250.000 koron.

W dostawach robót krawieckich dla wojska 
brały udział: Cech kraw ców w Krakowie oraz 
Stowarzyszenie przemysłowe, krawców w Tar­
nowie. Otrzymały one w pierwszym roku wojny 
do wykonania 2.800 płaszczów, 3.800 bluz, 1.200 
par spodni i 2.000 podszewek do płaszczów. 
Później jeszcze Stowarzyszenia krawieckie o- 
Irzyma.ły zamówienia na 1.300 bluz i 1.300 par 
spodni.

Nadto otrzymali próbni przemysłowcy przy­
dział robót, rymarskich i ezapkarskieh. a mia­
nowicie Cech wielki w Starym Sączu otrzymał 
do wykonania 1.000 sztuk rzemieni i pasów, 
zaś jeden warsztat c-zapkarski w Krakowie 
5.500 sztuk czapek dla wojska i jeńców wojen­
nych.

Cyfry U' niewątpliwie zainteresują naszych 
rękodzielników. Bardzo interesująeeni byłoby 
porównanie tyc.h cyfr, z cytrami dostaw ręko­
dzielniczych dla armii w okręgach innych Izb 
handlowych w monar. Przekonalibyśmy się za­
pewne, że rękodzieło galicyjskie pod względem 
dostaw dla wojska zajmuje ostatnie miejsce.

„RODZINA SIEROCA1-. Dnia 8 stycznia b. r. 
odbyło się przy udziale statutem przepisanej licz­
by członków pierwszo walno zebranie stowarzy­
szenia „Rodzina Sieroca- zaszczycona obecno­
ścią ks. Arcybiskupa Symona, ks. Biskupa, No­
waka oraz prowińćyała OO. Jezuitów k-e 
Henryka Haducha. Obecny kurator ks. Jan So- 
baś T. J. odczytał sprawozdanie z działalności 
od czasu założenia do końca grudnia 1916 r. 
Z wiosną 1915 powstała „Rodzina Sieroca" ja­
ko sekcja wychowaw-. Komitetu Zjodn. Sodali- 
eyi krakowskich. Nie na. dhigo, dzięki zapobie­
gliwości Wydziału kierowanego radą. kuratora 
ks. Henryka Haducha ta  sekcja rozwinęła 
się w stowarzyszenie, oparte na własnym sta­
tucie zatwierdzonym przez c. k. Namiestnictwo. 
Obecnie- „Rodzina Sieroca", wspierana darami 
społeczeństwa i pracą Sodalicyi krakowskich, 
wychowuje 50 sierot po żołnierzach Polakach i 
legionistach w dwóch domach, jednym u j naję­
tym na Woli Justowskiej, drugim wła.snjm na 
Zwierzyńcu przy ul. Emaus 145. Dziećmi opie­
kują się siostry Służebniczki ze Starej Wsi.

Przychód ze składek prywatnych, darów, 
zbiórek, z.-puszek po magazynach, ofiar w reda­
kcjach, zasiłku wojskowego (tylko dla kilku 
dzieci; zapomóg instytucji publicznych wyno­
sił w roku 1915 — 35,950 kor. 37 hal. — - w 
roku 1916 — 94.914 kor. 93 hal. Rozchód tj. 
utrzymania dzieci — Sióst r — ubranie* i czynsz 
— inwentarz, wydatki ka ner kiry i w roku 1915 
wyno-ił 4035 kor. 9 hal. zaś w roku 1916, tak 
samo, doliczywszy kupno domu z ogrodem i 
abaptaoye ftłhóSS kor. 32 hal, — Na rek 1917 
zostaje w gotówce 38,326 kor. 32 hal. i real­
ność z. ogrodem orz długu.

Wybrano na rok następny Wydział, w skład 
którego weszli: prezydentka pani Aleksandra 

; Kussanow-ku. zastępca r. dw. Dr Władysław 
I Pce, skarbniczka p. Zofia Pelczar, sekretarka 
p. Helena Gnatów im i 12 konsuliorów z grona

Soualicyi. Dc komisji kontrolującej wybrano 
r dw. p. Sehnajdra i p. Polickiego.

W RESURSIE URZĘDNICZEJ (ul. św. Jana
1. fi.) odbędzie się w sobotę dnia 3 lutego 1917 
o godzinie 8 wieczorom wieczorek muzykalno- 
wokalny ze w spółudziałom najlepszych krakow­
skich sił artystyczny eh na dochód Książęco bi­
skupiego Komitetu. — Bliższe szczcgólj- w pro­
gramach. — Bilety wstępu do nabycia w loka­
lu Resursj- od fi do 8 wieczór.

SĘDZIOWIE OBYWATELSCY Izba handlo­
wa zaproponowała na fachowych sędziów oby­
watelskich na dalszy 3-letni okres urzędowania 
przy tutejszym sądzie krajowym: a) zestawu 
kupców sainoistnymh pp. Jana Józefa- Fischera, 
kupca; Dra Władysława. Nieeia. Adama Kireh- 
majora, Dra Jana Kazimierza Łapińskiego: b) 
ze stanu osób, pozostjących w służbie w zawo­
dzie handlowym: p. Ignacego Ehrenprcisa, pro- 
kurzj-stę płaszowskiej fabryki dachówek i cc- 
gieł.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W poniedziałek 
plutfonowy policji J. Sztonlowic?. aresztował 
na ul. Starowiślnej Chairna Anisfelda. właści­
ciela sklepu gal ant ery nogo w- 1'odgórzu przy ul. 
Krakowskiej, i robotnika Asckura Rabinowicza, 
którzy wieźli na ręeznj-m wózku większą ilość 
tytoniu. Po bliższem zbadauiu okazało się. że 
wieźli oni 1750 paczek tytoniu i 140 cygar, ce­
lem sprzedaży ealego tego zapasu w Królestwie 
po wj-ższych cenach. Cały zapas tytoniu skonfi­
skowano a przeciw handlorzom wdrożono śledz­

tw o.— Plutonowy polio. T. Kochański, areszto­
wał wczoraj rano 17-letniego Władysława Se­
weryna i 15-letniego Stefana Gądkiewieza. po­
chodzących z Prądnika Czerwnego, którzj- j)o- 
pelnili szereg kradzieży z włamaniem do skle­
pów w śródmieściu. Aresztowani wybierali się 
nadto po lupy do sklepu p. Macharskiego. I Se­
weryn i Oądkiowicz znani są na bruku krakow­
skim, jako niebezpieczni włamywacze, mimo 

młodego wieku. Obu odstawiono do aresztów 
policyjnych „pod Telegrafem1-.

Z Polski i ze świata.
NA CZEsć WILSONa. W Warszawie, jak. 

donoszą .tamtejsze dzienniki, odbyły się dalsze 
manifestacj e na cześć prezyd. Wilsona z powo­
du jego orędzia W niedzielę w południc przed 
konsulat amerykański przybyła młodzież sokol­
ska z przewodnikami swoimi i orkiestrą na cze­
le, wznosząc okrzyki: ..Niech żyją Stany Zje­
dnoczone’", .Niech żyje Wilson!", „Niech żyje 
niepodległa Polska!11. Na balkonie ukazał się 
konsul amerykański, p. Hernando de Soto, do 
którego następnie udała, się delegaoya i złożyła 
adres, wyrażający wdzięczność dla wielkiego i 
szlachetnego narodu amerykańskiego i prezy­
denta Wilsona za uznanie konieczności odbu­
dowy niepodległego państwa, polskiego.

Oprócz tego w niedzielę przybyła do konsu­
latu amerykańskiego delegaoya zjednoczonych 
stronnictw politycznych, występujących ol ioc- 
nie pod nazwą „Zjednoczenie stronnictw demo­
kratycznych", t wręczyła konsulowi adres do 
prezydenta Wilsona. V\ ciągu niedzieli złożono 
w konsulacie amerykańskim mnóstwo biletów 
wizytowych osób prywatnych. Magistrat, war­
szawski postanowił wysłać do prezyd. Wilsona 
depeszę 7. wyrazami uznania za stanowisko co 
do sprawy polskiej, wyrażono w orędziu.

SZKOLĄ NAUK POLITYCZNYCH. Z iuieya- 
tywy grona polityków i teoretyków nauk pań­
stwowych L ekonomicznych powstać ma w War­
szawie szkoła nauk politycznych. Towarzystwo 
literatów i dziennikarzy polskich organizuje 
w tej mierze- szereg wykładów, które rozpoczną 
się w marcu. Studya dyplomatyczno zamierza 
zorganizować również w czasie nąjhliższym i- 
stniejąca od lat dwóch Szkoła nauk społecznych 
i handlowych w Warszawie.

ŻYDZI A NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI. War­
szawskie dzienniki żargonowe cytują ustęp z ro­
zmowy, jaką miał korespondent, nowojorskiego 
„Jud. Tag.1- z działaczem amerykańsko-żydows- 
kiin. Dr Magnesem, który bawił niedawno w 
Warszawie, Łodzi, Wilnie i Berlinie.

„Trudno jeszcze obecnie -powiedzieć, jak 
wskrzeszenie państwa polskiego wpłynie na los 
żydów' polskich. Można jednak mieć nadzieję 
że ,wpij-w będzie dodatni. Byłeru w Berlinie w 
czasie, gdy toczyły się rokowania między rzą­
dem niemieckim a przedstawicielami Polaków 
i mogę panu powiedzieć, że żydzi niemieccy u- 
czestniczjli w rokowaniach i czynili swe uwagi 
(„mieli słowo do powiedzenia-1). Żądali oni i u- 
zysknli (o, że w nowej Polsce żydzi .będą mieli 
nietylko wolne i równe prawa obywatelskie, 
lecz, że również uznane być muszą ich prawa 
zbiorowe1-. („Oruppen-reolit1-).

POWRÓT DRA RUTOWSKiEGO „Kur. lw.“ 
donosi: Wadi* ostatecznych decyzyi powrót 

Dra Tadeusza Rutowskiego do Lwowa nastąpi 
w czwartek 1 lutego po godzinie 2 po pohidniu. 
Dr Rutowski z  Wiednia wyjedzie we środę wie­
czór pociągiem pospiesznym o godzinie 9 minut 
45 i, nie /.atm im ijąc się nigdzie po drodze, po- 
jetlzió wprost do" Lwowa, Plan zatrzymania się 
w Krakowie został poniechany. Stało się to na 
prośbę Krakowa, który u Dra Rulewskiego wy­
jedna! osobno przyjęcie.

Na morach miasta Lwowa, rozlepiono nastę­
pującą odezwy: , Ohjwnteio! Wraca do Lwowa 
po długiem wygnaniu ojciec, miasta naszego, 
Tadeusz. Rutowski. Lwów pamięta mu sercom 
to. co dla miasta uczynił w smutnych dniach 
inwazj i rosyjskiej, Za to, że nas w nieszezęś-iu 
ratował ód nędzy i nit wnli, przywita go radość 
nasza i itz.cść--.

ZGON ŻYDA POWSTAŃCA. We I.wowm 
zmarł uczestnik powstania r. 1863 b. p. Izj-dor 
Karlsbad. Był on Warszawianinem. Przyszedł 
na. świat w r. 1844. Jako młodzieniec odbył stu- 
dj a wojskowe w Genui i Cuneo, a tale się przy- 
sposobiwszję wstąpił jako zwykły żołnierz w 
szeregi powstańcze. Walczył naprzemian pod 
wodza Langiewicza, Czachowskiego, Chmieliń­
skiego i Bosaka, Brał udział w bitwach pod 
Chrobrzą. Grochowicami, Grabowem, Stefanko- 
wem, Borją, Rzeczniowem, Rusinowemi, Rataja­
mi, Blizinem, Rudmitami, Iłżą, Obiechowem i 
Opatowem. W bitwie pod Opatowem został ran­
ny. — Po powstaniu osiadł w- Galicy! i wstąpił 
do Banku hipotecznego; tu lata. długie pracu­
jąc, zajął w końcu stanowisko szefa jednego 
z oddziału bankowych. Człowiek cichy, praco- 
witjy uczyńmy gorliwie pełnił obowiązki obj-- 
watelskie i zawodowe.

ŚP. GEN. GRZESICKI. B. kor. doniosło wczo­
raj z Lublina: Dzienniki poświęcają zmarłemu 
zastępcy generał-gubernutora general-majoro- 

wi Wiktorowi G r z o s i c k i c m u  pełno czci 
wspomnienia i podkreślają jogo zasłużoną dzia­
łalność w związku Legionów, zarówno pod 
względem organizacyjnym, jak w skutecznom 
dowództwie na froncie. Szereg sl.wnyeh bitew, 
stoczonych przez Legiony polskie, pozostanie 
i rwało związany z jego nazwiskiem i tak zwła­
szcza brawurowy atak grupy stojącej pod jogo 
komendą, na Kołki, ki pry i dla niej pozostał 
najehlubniejszem wspomnieniem. — Dzienniki 
zapisują także zasługi jego około zaopatrywa­
nia wdów i sierot po poległych legionistach. W 
końcu wspominają o działalności Grzosickiego 
w Lublinie, nn stanowisku, na któro powołany 
•/o lal z. frontu, i na którem jako współpraco­
wnik gciiomł-gubernatora cieszył się ogóineni 
poważaniem i sympatyą, zarówno w kołach o- 
łuyalnych jak i u społeczeństwa polskiego.

Dzisiaj donosi z Lublina B. korespond.: Wczo­
raj popołudniu odbyło się przeprowadzenie 
zwłok na dworzec kolejowy, przyczem kondukt 
żałobny tworzj'1 batalion pułku piechoty, od­
działy pułku ułanów, jakoteż polskiego korpu­
su posiłkowego oraz cały korpus oficerski i u- 
lzędniczy. Trumna była wystawiona w kościele 
garnizonowym, przybranym uroczyście w ża­
łobę, a na katafalku ziożono liczno wieńce, mię­

dzy innjTru od general-gubomatorstwa war­
szawskiego, od zastępcy naczelnej komendy w 
Warszawie i od niemieckiego zastępstwa w Lu 
blinie. Wiele wieńców złożono od polskich Le­
gionów, międzj' innymi od pułku legionowego, 
którym zmarty swego czasu, jako brygady er. 
dowodził na froncie.

O godzinie 2 popołudniu przybyli w zastęp­
stwie generał-gifbernatora generał-major Lu- 

stig 7. szefem sztabu generalnego podpułkowni­
kiem Hammerem) szef cywilnego komisaxyatn 
kraju dr Madcyski, zatępca. warszawskiego ge- 

11crai-guhematorstwa v. Wulffen, członkowie 
niemieckiej reprezentacji w Lublinie, zastępcy 
o. i k miniferslwa spraw zagranicznych i c, k. 
ministerstwa rolnictwa, jakoteż wszyscy ofice­
rowie sziabu generalnego- i zebrali się przed ko­
ściołem, gdzie stawili się Utkże kierujący ofi­
cerowie i urzędnicy genorał-gubematortwa, ja- 
kofeż ws-zyecy oficerowie sztabowi i wyżsi 
urzędnicj* garnizonu. Następnie zebrani udali 
się <io kościoła, gdzie oczekiwał ich superyor 
połowy, Czyżewski, z wielkim orszakiem du­
chownych i wprowadził ich do wnętrza. Taro 
b jii zebrani członkowie rodziny zmarłego i inni 
goście żałobni. Pn uroezystem pokropieniu 
zwłok podniesiono trumnę, i wśród honorów 
wojskowych złożono ją. na karawanie. Następ­
nie orszak pogrzebowy, poprzedzany orkiestrą 
pułkową, wyruszył wśród gęstego szpaleru pu­
bliczności główną ulicą na dworzec kolejowy, 
gdzie po ponownem pokropieniu zwiok i po 
salwie honorowej, danej przez uszykowany ba­
talion, trumnę złożono do wagonu. Zwłoki będą 
przewieziono, do Wiednia, gdzie dnia. 4. lutego 
w kaplicy pogrzebowej, szpitala garnizonowego 
nastąpi ponowne pokropienie, a potem pogrzeb 
na. cmentarzu ceniralticm.

ZGROMADZENIE DEMONSTRACYJNE. U. 
kor. donosi z. Lublina: Grupa miejscowa lubel­
ska Ligi Faństw owości Polskiej urządziła w nie­
dzielę zgromadzenie demonstracyjne. Głównym 
mów cą byl wydaw ca. „Ziemi Lubelskiej11. W po­
wziętej uchwale domaga, się zgromadzenie sto­
pniowego objęcia administracji przez radę sta­
nu, jak najszybciej stworzenia armii o ile mo­
żności na. podstaw ie ogólnego przymusu służby 
wojskowej. Wszelkie próby podkopania znacze­
nia Rady stanu rezolucja odpiera.

„RASPUTIN11. Pod tym tak obecnie aktual­
nym tytułem napisali trzyaktową sztukę pp. 
J. Ostoja Sulnicki, autor ..Dziesięciu z Pawia­
ka-1 i Stanisław . A. Wołowski, Sensa­
cyjny ton tuwór nowej spółki autorskiej, o 
którym w Warszawie krąży już wiele interesu­
jących wieści w święcie zakulisowym, ukaże 
się w najbliższej już przyszłości na scenie tam­
tejszego teatru Nowoczesnego.

ZIMA WE FRANCYL Dziennik Lymiski do­
nosi. żo wszystkie kanały w okolicy Paryża za- 
rnarzłj'. Żegluga, i dowóz węgla na Sekwanie 
wstrzymano.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
WSPÓLNA ADORACYA PRZEN. SAKRA 

MENTU przez, księży krakowskich odbędzie su- 
7. powodu przeszkody dopiero 8 lutego b.

Komitet. Zjod. Sodalicyi krak. zaprasza, wszj - 
stkic Sodalicje na wspólne nabożeństwo dnia 
2 lutego n godzinie 8 rano do kaplicy przy, ko 
ściele św. Barbary.
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